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N A  B E Z D R O Ż A C H .
Z w ielk im  szum em  założony L egjon  M łodych 

m iał stanow ić k o n tra k c ję  p rzeciw  ro z w ija ją c e ­
mu się żyw iołow o ruchow i narodow em u w śród 
m łodego pokolenia. Św iadczyło o tern choćby 
drob iazgow e naśladow anie  przez now ą o rg an iza ­
c ję  „ san a c y jn ą 4* n iek tó ry ch  haseł, nazw  i form  
o rg an izacy jn y ch  rozw iązanego Obozu W ie lk ie j 
Polski. N a kongresie  L eg jonu  M łodych w P ozna­
niu z jaw ili się „ leg jon iśc i44 w  m undurach , sko- 
p jo w an y ch  dok ładn ie  na daw nych  m undurach  
O bozu W ie lk ie j Polski z tą  ty lk o  różnicą, że za­
m iast b lu zy  ko loru  piaskow ego w zięto  b luzy n ie ­
bieskie. zapom inając  jed n ak , że ko lo r n ieb iesk i 
szybko płow ieje... Porzucono naw et leg jonow o- 
,.s trze leck ie44 m acie jów k i dla obozow ych b e re ­
tów.

Nie m artw im y  się n igdy, gdy  p rzec iw n ik  
u siłu je  nas naśladow ać, gdy b ierze  nasze hasła, 
lub gdy zab ie ra  się (jakże  często n ieudolnie!) do 
w y k o n y w a n ia  naszego p rogram u politycznego. 
Jest to d la nas dow odem  i w skaźn ik iem , ja k  
a tra k c y jn y m  i żyw otnym  jes t nasz ruch, ile z n a j­
d u je  się w  nim  m ocy p rzy c iąg a ją ce j, ja k  tru d n o  
m u się oprzeć.

U chw ały  jed n ak , ja k ie  zap ad ły  na z jeździe  
L eg jonu  M łodych, są tego rodza ju , że tru d n o  p a ­
trzeć  na to. co się robi i m yśli w  te j  o rgan izac ji, 
z pobłażaniem . Nie chodzi nam  b y n a jm n ie j 
o „straszn ie  en e rg iczn y 44, k a p ra lsk i ton  uchw alo ­
nych rezo lucy j. n ie chodzi nam  o odsądzanie od 
czci i w dary w szystk ich , s to jący ch  poza „sana­
c ją 44. S p raw ia  to  w rażen ie  racze j śm iesznej ma- 
n je ry ...

N atom iast poza tym  tonem  i poza pew nem i 
hasłam i na tem at „państw a po tężnego44 i n a tu ra l­
n ie  „W ie lk ie j Polsk i", z n a jd u je  się treść, s tano­
w iąca  żyw e zaprzeczen ie  ideo log ji narodow ej, 
treść  n iesłychan ie  n iebezp ieczna  d la  zdrow ego

rozw oju  naszego k ra ju . I znow u nie chodzi nam  
o nega tyw ne  odniesien ie  się L eg jonu  Młodych* 
do idei p ań stw a  narodow ego, n ie  za jm u je m y  
sie tern, czego n iem a w  rezo lucjach  poznań ­
skich, a w iec np. ustosunkow an iem  się do k w e s tji 
żydow sk iej, k tó ra  porusza dziś ca ły  św iat, z w y ­
ją tk ie m  n iezm iern ie  rzekom o „żyw o tnych44 i „no­
woczesnych*4 leg jon istów . C hodzi nam  o hasła  
pozy tyw ne.

W y b ija  się n a jp ie rw  n e g a ty w n y  stosunek  
L egjonu do Kościoła K atolickiego. W  rezo lu ­
c jach  czy tam y: „Jednym  z p ierw szych  etapów
w ychow an ia  państw ow ego  je s t usun ięcie  m ło ­
dzieży z pod w p ły w u  politycznego  K ościoła.4* — 
U chw ała ta  je s t ta k  jasna , że n ie  w ym aga k o ­
m entarza. P rzec iw staw ia  się ona w y raźn ie  re l i­
g ijności m łodego poko len ia  w spółczesnego, zw al­
cza w zrost kato licyzm u, s tanow iący  je d n ą  z do­
datn ich  cech dzisie jszej epoki.

AV rezo lu c ji L eg jonu  M łodych odżył s ta ry , 
p rzed w o jen n y  i m asoński pogląd  na Kościół. Z 
zam ierzch łych  rup iec i w yc iągn ię to  w y b lak łe  
hasła, k tó rem i p rze jm o w ały  się za m łodych la t 
s iw ie jące  ju ż  dziś i w y m iera ją c e  m asony. Był 
czas, k ied y  w alka  z Kościołem należa ła  do szyku, 
b y ła  dow odem  postępu, śm iałości m yśli. K ażdy 
m łodzieniec, o ile nie chciał uchodzić za „ k o łtu ­
n a 44 lub  „reakcjonistę*4, m usiał być  bezbożnikiem . 
D ziś czasy te  m inęły . D ziś w łaśn ie  h as ła  m asoń­
skie, s ta re  i nudne, są w yrazem  k o łtu n e r ji  i sk le ­
ro tycznego  zask lep ian ia  się w  pog lądach  „gasną­
cego św ia ta44. D la tego  m y lą  się bardzo  in sp ira ­
to rzy  L eg jo n u  M łodych, jeże li p rzy p u szcza ją , że 
przez p rzypom nien ie  tego, czem  oni się podn ie­
cali za m łodych lat, zd o ła ją  po rw ać  m łode poko­
lenie. A le dobrze się stało, że sp raw a  została 
jasno  postaw iona.

D ru g a  k w e s tja . k tó ra  w y b ija  się n ie ty lk o



z uchw ał L eg jonu  Młodych, ale rów nież  z innych 
jego  pism i oświadczeń, to w ypow iedzen ie  się za 
u s tro jem  kom unistycznym . Nie na leżym y  do 
tych. k tó rz y  każde odstępstwo od o f ic ja lne j  dok ­
t r y n y  liberałrio-ekonom icznej sk łonni są n a z y ­
wać kom unizm em , w y s tę p u je m y  sami przeciw  
zw yrodnien iom  kapita lizm u, uw ażam y za szko­
dliw e oddaw anie  w ładzy  w k r a j u  p ieniądzowi, 
— ale to. co p ro p o n u je  Leg jon  Młodych, to nie 
są ju ż  takie, czy inne . .refo rm y44, k tó re  rodzą się 
ła tw o  w dzisie jszych  czasach, jes t  to ju ż  p r z y ję ­
cie i w znow ienie  św ia topoglądu  kom unis tyczne­
go. jes t  to w ypow iedzen ie  się za „w yw łaszcze­
niem w ie lk ie j  i ś red n ie j  w łasności44 i za sys te ­
mem. k tó ry  nazw ać  m ożna cona jm n ie j  . .państw o­
w ym  socja lizm em 44. A czyż u s tró j  sowiecki nie 
op iera  się w łaśn ie  na „państw ow ym  socja liźm ie44?

Zresztą poza suchemi rezolucjam i inne jesz ­
cze fak ty  świadczą o stosunku  Legjonu Młodych 
do kom unizm u. P rasa  szeroko om aw iała  a r ty k u ł  
„Państw a  P ra c y 46 na rzecz jakna jśc iś le jszego  
zbliżenia  polsko - sowieckiego (co na to s ta rzy  
federaliści z obozu Piłsudskiego?) i to n ie ty lko  na 
srruncie politycznym , ale i ideowym. C zy ta li ­
śmy w a r ty k u le  „Państw a P ra c y 44: „Pragn iem y,
b y  L eg jon  Młodych, k tó ry  n iedaw no pode jm o­
w ał p rzyw ódców  ra d y k a ln e j  (i m asońsk ie j  — 
przyp. „ A w an g a rd y '4) m łodzieży francusk ie j  
„Jeunesse Laique et R epub lica ine44, w roku  p rzy ­
szłym witał w m urach  stolicy p rzyw ódców  n a j ­
po tężn ie jsze j  na świecie organ izac ji  m łodzieży: 
„Kom somoła44 (jest to nazw a sowieckiej o rgan i­
zacji  m łodzieży kom unis tyczne j — przyp . 
„ A w a n g a rd y 44)

Kom unistyczne  hasła  Leg jonu  Młodych sp ra ­
w ia ją  w rażen ie  pop isyw an ia  się w tan i i sztuczny 
sposób radykalizm em . Widocznie znowu s ta rzy  
in sp ira to rzy  Leg jonu  Młodych poradzili  swoim 
m łodym  zw olennikom , by  za ich wzorem  z lat 
m łodzieńczych, zabaw ili  się w  „g roźny44, „ rew o­
lu c y jn y 44 radykalizm , a sukces będzie osiągnięty. 
A więc L eg jon  M łodych rozkoszu je  sic słowem 
„ p ro le ta r ja t44, pom stu je  na „burżuaz ję" ,  zarzuca 
m łodzieży narodow ej stanie  na usługach k a p i ta ­
listów. W szystko a rg u m e n ty  z dawnego, p rze d ­
w o jennego  okresu. Tym czasem  w iele  się od te ­
go czasu zmieniło. Młode pokolenie  narodow e 
g ru p u je  dziś sfery, bogate w różne cnoty, ale 
ubogie w łaśn ie  w kap ita ł,  na tom iast  kap ita liści 
s ta re j,  a jeszcze w ięcej now ej, pom ajow ej da ty  
s iedzą sobie w  „sanacji*4 i dobrze, bardzo dobrze 
im się dzieje.

C a ły  w ięc „ rad y k a lizm 44 Leg jonu  Młodych 
je s t  mocno nieszczery, a p rzedew szystk iem  trąc i 
ju ż  m yszką. W hasłach  swoich społecznych nie 
w yszedł Legjon poza w y ta r te  k o m una ły  m ark- 
sowskie. Słusznie też pisze socja lis tyczny  „Ro­
b o tn ik 4*, że „L egjon  z je d n e j  s trony  głosi o b a n ­
kruc tw ie  socjalizmu, a z d rug ie j ,  z p rog ram u  te ­
go zbank ru tow anego  socjalizmu całemi garśc ia ­
mi czerpie, bierze i k rad n ie  myśli, pos ługu je  się 
socja lis tyczną  a rg u m e n ta c ją 44.

Istotnie, w p rogram ie  L eg jonu  Młodych., 
w brew  buńczucznym  frazesom, niema niczego 
nowego, żad n e j  o ryg ina lne j  myśli, ż ad n e j  tw ó r ­
czej ambicji.  Pościągano na p raw o i na lewo 
różne tezy  program ow e, zrobiono sztuczny i bez­
sensow ny zlepek i ogłoszono to ja k o  nowość.

Dlaczego tak  się stało? C zy  has ła  kom uni 
s tyczne i an tykośc ie lne  zna laz ły  się w tym  p ro ­
gram ie  p rzypadkow o, czy też umieszczono je  
z całą świadomością? Kto bierze za nie odpow ie­
dzialność?

W y d a je  nam  się, że kom unistyczne  zapędy  
L egjonu Młodych nie są całk iem  p rzypadkow e. 
Są one w y n ik iem  i logicznem rozw inięciem  s to ­
sunków  k ra jo w y c h .  Słusznie w y k a z y w a ł  w  „G a­
zecie W a rsz a w sk ie j44 Jan Rem bieliński, że te o r ja  
„państw ow a44, prow adzi siłą rzeczy do socjalizmu 
państw ow ego i do ko lek tyw izm u. A w łaśn ie  do 
tego doszedł Legjon  Młodych.

Ale poza tern, jeżeli Legjon Młodych znalazł 
się tak  szybko na bezdrożach, to dlatego, że po­
w stan iem  jego  nie k ie row ał  żaden cel po litycz­
ny. ale n eg a ty w n a  chęć p rzec iw staw ien ia  się r u ­
chowi narodow em u młodego pokolenia. Leg jon  
Młodych nie jes t  w yn ik iem  żadnej now ej p o trze ­
by społecznej, nie w y raża  żadnego o ryg ina lnego  
i nowego prądu  um ysłowego, przec iw nie  stanow i 
rea k c ję  wobec najśw ieższych  k ie ru n k ó w  ideo­
wych. a zwłaszcza wobec nowoczesnego k ie ru n ­
ku narodow ego. Jest to r e a k c ja  „gasnącego św ia­
ta 44, s ta rych  i pow alonych  haseł m asońsko-m ark- 
sistowskich, r e a k c ja  bez żadnej przyszłości, po­
zbawiona p ie rw ias tk ó w  tw órczej żywotności, 
w y z b y ta  cech zap ładn ia jących .

Nie uw ażam y  zatem Legjonu  Młodych za 
n iebezpiecznego p rzec iw n ika  ideowego. Ale m i­
mo to znam ienny  i g roźny  je s t  fakt. że pewien 
odłam m łodzieży w ypow iada  się za hasłam i ko- 
m unis tycznem i i sk ie ro w u je  sw o ją  uw agę na 
wschód w  stronę M oskwy, chcąc tam  czerpać n a ­
tchnienia. Świadczy to, j a k  n iezdrow a jes t  a tm o­
sfera w Polsce, na ja k ie  bezdroża prow adzi swych



nielicznvch młodych zw olenników  „sanacja66. Bo 
czyż nie jest tragedją tego obozu, że gdy naresz­
cie stw orzył sobie organizację ..młodych", złożo­
ną zresztą przew ażnie z urzędników, organizacja 
ta natychm iast w ypow iedziała  się za k o lek tyw i­
zmem?

Zjazd Leg jo n u  M łodych w Poznaniu  miał 
ostatecznie położyć ruch na rodow y  młodego po­

kolenia. Celu tego n ie ty lko  nie osiągnął, ale w y ­
kazał. że j e d y n y m  prądem  żyw o tnym  i tw ó r ­
czym w  młodej generac ji ,  je d y n y m  k ierunk iem , 
m ający m  poczucie odpowiedzialności za k r a j  
i w y k re ś la ją c y m  przed Polską w łaściw e drogi 
wielkości, jest i pozostanie ruch narodow y.

J. O.

p. w.
WOJSKO WOBEC PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

S praw a  polskiego przysposobienia  w o jsk o ­
wego stanowi, mimo pozornie  sk rys ta lizow anych  
jego  form organ izacy jnych , zagadnienie  żywe, 
dotąd d ysku tow ane  i — nie rozw iązane na leży ­
cie. Żeby się o tern p rzekonać, w y s ta rc z y  p r z e j ­
rzeć p rasę  p e rjodyczną , poświęconą kw est jom  
w ojskow ym , w ychow an ia  w o jskow ego  i pow oj- 
sk owego.

O ddajm y głos czynnikom  najbardziej w  tej 
m ierze m iarodajnym , to jest w ojsku. W pow aż­
nym  m iesięczniku „Przeglądzie P iechoty66, w yd a­
wanym  przez departament piechoty przy M ini­
sterstw ie Spraw W ojskow ych (nr. 5 z 1. 2.  1933, 
str 682). kpt. C elestyn Latawiec w  artykule p. t. 
„Praca w  Przysposobieniu W ojskowem  u dołu", 
zastanaw iając się nad źródłem  poważnych n ie­
domagać akcji P. W. „u dołu", dochodzi m. i. do 
wniosku, że źródło zła leży  w  braku ludzi, pra­
cujących ideow o dla P. W. (głów nie instrukto­
rów) :

„Instruk to rów  — czytam y we w spom nianym  a r ty k u ­
le — odpow iadających w ym aganiom , a chcących praco­
wać w P. W., je s t znikom a ilość. T rudno  znaleźć naw et 
nauczycieli — podchorążych lub oficerów  rezerw y jako  
kontro lerów  i in struk to rów  kontrak tow ych , k tó rzyby  tę 
•pracę sum iennie spełniali.

„In struk to rzy  kon trak tow i są p rzew ażnie rezerw ista­
mi różnych stopni, k tórzy  ukończyli swą służbę w ojsko­
wą 5 albo 4 lata temu. Swej p racy  in s tru k to rsk ie j u i o 
tra k tu ją  i d e o w o  (podkreślenia nasze), ale jako  do­
datek  do swoich zajęć codziennych, przynoszący im pe­
w ną korzyść m aterja lną , bez k tó re j się obejść nie mogą. 
Z tego powodu „odwalają*4 zajęcia, lecz nie p racu ją  
i nie budzą zam iłow ania do idei I5. W. w śród podko­
m endnych. Ponadto nie można pom inąć pewnego czyn­
nika. m ającego duży w pływ  na pracę P. W. w terenie. 
C zynnikiem  tym  jest działalność różnych p ar ty j po li­
tycznych (autor n iestety  ich nie w ym ienia), k tóre przez 
swoich agitatorów  oddziaływ ają u jem nie zarówno na in ­
struktorów  kontraktow ych, jak  i na same oddziały**.

Jakież jes t w y jśc ie  z tego s tanu? — za p y tu je  
kpt. Lataw iec. Na py tan ie  to. poza w ysun ięciem  
k i lk u  p ro je k tó w  form alnych , nie z n a jd u je  odpo­
wiedzi zasadniczej i u sp a k a ja ją c e j  na  przyszłość.

Podobne pytanie, choć na innych nieco opar­
te przesłankach, staw iają m. in.: jeden z n ajlep ­
szych znawców spraw P. W. pułk. dypl. J. S. 
Ćwieriniak („Przegląd Piechoty", nr. 8 z r. 1932), 
oraz ppłk. W ładysław  Ziętkiewicz („Przegl. P ie ­
choty66 nr. 2 z r. 1933). Jakkolw iek różne są pun­
k ty  w yjśc ia  obu autorów, jedno jest n iew ątp li­
w ie  w spólne i im, i tym  w szystkich, którzy szcze­
rze i objektyw nie interesują się sprawami P. W„ 
to m ianowicie, że „u dołu" jest niedobrze, i że 
„coś46 trzeba stanowczo zmienić, aby było lep iej.

N ieste ty  odnosi się wrażenie , że tocząca się 
dyskus ja  j a k b y  w styd liw ie  o m ija ła  istotę rzeczy, 
ogran icza jąc  sic do rzucan ia  ogólnikow ych tez 
i n iem nie j  ogó ln ikow ych p ro je k tó w  i pom ysłów. 
W ięc w spom niany  już  kpt. Lataw iec  jes t szcze­
rze i słusznie p rzekonany , że źródła  z ła  szukać 
należy  w  b rak u  ludzi, ideowo d la  P. W. p r a c u ją ­
cych. że czynnikiem , m a ją cy m  u je m n y  w p ły w  
na P. W. „u dołu", jes t  „działalność różnych  par-  
t y j  po litycznych64, że naw et wśród nauczycieli (ł) 
t rudno  znaleźć bez in teresow nych  p racow n ików  
itd.. — lecz na te w szystk ie  n iedom agania, do­
brze zrozum iane i dop rasza jące  sic o głębsze ich 
rozpatrzenie , kp t .  Lataw iec  tak ie  oto z n a jd u je  
ty lko  środki (cy tu jem y  w  streszczeniu:):  1) za­
niechać w yszko len ia  w ojskow ego  w teren ie , k ła ­
dąc g łów ny  nacisk na w ychow an ie  fizyczne. 2) 
p row adzen ie  w ychow an ia  fizycznego pow ierzyć  
nauczycielom  (jakże?); 3) jeże liby  P. W. miało 
orow adzić  nadal w yszko len ie  w ojskow e, na leża­
łoby jak o  in s t ru k to ró w  zakon trak tow ać  podofice­
rów. świeżo przeniesionych w  stan spoczynku, 
da jąc  im odpow iednie  w ynagrodzen ie .

O tern, j a k  usunąć  „szkodliwą działalność 
p a r ty j  po litycznych ,"  ani słowa. Oto dowód, ja k  
w gruncie  rzeczy  naw et  w śród  fachowców i lii 
dzi sp raw ie  P. W. szczerze oddanych, zagadnienie  
dysku tow ane  jes t  mało o tw arc ie  i pow ie rzchow ­
nie. Jeśliby d y sk u s ja  nadal m ia ła  się toczyć w  
tym  k ie ru n k u  i p rzy  tak ich  tendenc jach , na leży  
sic obawiać, że nie zostanie zrob iony  ani jed e n  
k rok  naprzód  w  tej. tak  w ażnei i doniosłe j dla 
in teresów  państw ow ych  i narodow ych, spraw ie.



BŁĘDY W ZAŁOŻENIU.
S p ró b u jm y  p rzy p a trzeć  się j e j  szczerze i bez 

niedom ówień.
Błąd zasadniczy i b rzem ienny  w skutki, u je ­

mne dla idei P. W., leży  w  założeniu. P rz y w ó d ­
cy dzisiejszego obozu „ sanacy jnego46 jeszcze 
przed majem. 1926 r. głosili pogląd, że „psych ika  
Po laka  jes t  a  w o jsk o w a 66. M ając ju ż  wówczas 
p rzew aża jący  w p ły w  na sp ra w y  w ychow an ia  
w ojskow ego narodu, dostosow ywali do tego po­
glądu  swą działalność, co w w yższym  jeszcze 
stopniu mogą czynić obecnie. Pon iew aż — z d a ­
niem  ich — je d y n ą  organ izac ją , pos iada jącą  du ­
cha p raw dz iw ie  „w ojskow ego66, jest Związek 
Strzelecki, p rze to  Związek ten  został uznany  za 
naczelną i n a jb a rd z ie j  u p rzy w ile jo w an ą  o rgan i­
zacje  P. W. W rezultacie  Związek Strzelecki, ob­
da rzony  tak im  monopolem, znalazł się w  roli o r ­
ganizacji, s to jące j  poza narodem , lub naw et 
przeciw  narodowi, pozbawionem u rzekom o -.psy­
chiki w o js k o w e j66. A k ied y  na  dom iar złego s ta ­
ło się jasnem , że rep re z e n tu ją c y  ideę P W. Z w ią ­
zek S trze lecki u ż y w a n y  jes t  przez jedno  s tron ­
n ictwo do celów p a r ty jn o -p o l i ty c z n y c h  i do a k ­
cji. p row adzonej sposobami, k tó re  na zawsze 
wzbudziły odrazę, wówczas w span ia łą  ideę P. W. 
można już  było  uw ażać za w ykosz law ioną  w  za­
łożeniu.

To był b łąd  k a rd y n a ln y ,  popełn iony  u pod­
staw  P. W. i mszczący się na  niem do chwili obe­
cnej, mimo, że idea P. W. rozszerzona została 
tymczasem ze w zględnie  dobrym  sku tk iem  na 
szkoły, in s ty tu c je  i w a rsz ta ty  publiczne, w szcze­
gólności na  pocztę i ko lej. S tw ierdzić  zwłaszcza 
na leży  pow ażny  dorobek  tw órczy  K olejow ego P. 
W., k tó rego  dow ody  rze te lne j  p ra c y  m ieliśm y 
możność oglądać w  czasie urządzonego przez K. 
P. W. w  dniu 14 m aja  br. „Święta Pracy"6. Jest 
to jednak , niestety, ty lko  w y ją te k .  W  zasadzie 
idea polskiego P. W. w  chwili obecnej nie jest  
rea lizow ana  na  zdrow ych  podstaw ach, odpow ia­
da jących  isto tnej, wcale  nie „aw ojskow e j “ p sy ­
chice narodu polskiego.

Z P O W O D U  „H IP O T E K I66...
W ielka  idea P. W., j a k  to ju ż  zaznaczyliśmy, 

została p o trak tow ana  jednos tronn ie  w  założeniu 
i w  sposób n ie p ra k ty k o w a n y  w  żadnem  innem  
państw ie  współczesncm: Ideę odgrodzono w y so ­
kim m urem  od narodu, jego a sp ira cy j  i dążeń. 
U znan ie  zrzeszenia  o w yraźnem  obliczu p a r tv j -  
no-politycznem. obarczonego „hipoteką*6 przesz ło­
ści, do k tó re j  w ie lka  cześć narodu  odnosi się 
k ry tvczn ie ,  za nacze lną  o rgan izac ję  P.W., u p rz y ­
w ile jow an ie  jej zarów no pod w zględem  fo rm a l­
no-praw nym , ja k  i fak tycznym  (lwia część sub- 
s y d jó w  państw ow ych, przeznaczonych dla P. W.. 
idzie na  finansow anie  Zw iązku Strzeleckiego), 
m usiało  w  konsekw enc ji  doprow adzić  do roz­
działu m iędzy  ideą P. W. a narodem . Przepaść  
pogłębiła  wspom niana , n iezawsze zaszczytna op i­

li ja, j a k ą  ściągnął na  siebie Zw iązek Strzelecki 
przez swój udział w czynnej w alce politycznej,  
przez m etody  w te j  walce stosowane, oraz przez 
przerost czynn ika  m aterja lnego , ka rje row iczow - 
skiego nad ideow ym  w śród  c z ł o n k ó w ^  te j  o rg an i­
zacji. Tern się głównie tłum aczy, że „u do łu66 
in s ty tu c ja  P. W. pozosta je  mimo w szystk ich  w y ­
siłków taką, j a k ą  b y ła  u sw ych początków, że 
nie pozosta je  w  zgodzie z rzeczywistością  i że 
jest nadal o p a r ta  na n iezdrow ych podstaw ach 
ideowych i m oralnych . Tern t łum aczy  się b ra k  
ofiarności i en tuz jazm u  dla idei P. W. „u do łu66

Polskiem u P. W., k tó re  my, narodow cy, w y ­
obrażam y sobie jak o  jedno, potężne liczebnie 
i m oralnie, k a rn e  i ofiarne pogotowie w o jskow e  
narodu, jak o  a rm ję  zapasową, w  obecnem  jego 
s ta d ju m  b rak  rzeczy  zasadniczej:  kośćca ideo­
wego. Tw orząc  „ideolog j ę 66 P. W., czynn ik i  „sa­
n a c y jn e 66 naw iąza ły  do przeszłości, tak  jednakże  
jednos tronn ie  i nieszczęśliwie, że dla dzisie jszej 
generacji ,  n iew iele  z tą  „przeszłością66 m ające j  
wspólnego, z owej „ ideo log ji66 nie zostało nic.

W ie leby  na ten  tem at powiedzieć mogli ofi­
cerow ie s łużby  czynnej,  odkom enderow yw an i do 
pow iatów  i miast pow iatow ych na  k ierow nicze  
s tanow iska  P. W. Większość z nich, popraco­
w aw szy  „u do łu66 dw a do trzech lat, tak  się p rze ­
w ażnie  do te j  p rac y  zniechęca, że z n a jw iększą  
ochotą i ulgą w ra c a ją  do formacji m acierzyste j ,  
choćby do najcięższej s łużby l in jow ej. Odnosi 
się wrażenie , że głos cy tow anego pow yżej kpt. 
L a taw ca  jes t  głosem jednego z tvch oficerów, 
k tó rz y  zetknęli się z rzeczywistością  polskiego 
P. W. „u do łu’6, s tw ie rdza jąc  z p rzy k ro śc ią  fa ta l­
ny  stan te j  insty tucji .

„U D O Ł U 66.
Jakiż s tan  rzeczy  zasta je  oficer - kom endan t 

P. W. (mówimy w  te r chwili o ziemiach zachod­
nich, choć podobnie  jes t  i w  reszcie Polski)? Z 
jednej s trony  P. W. „u rzędow e66, „państw ow e4’, 
u p rzyw ile jow ane  i tern u p rzyw ile jow an iem  p rz e ­
w ażnie  zdem oralizow ane, a więc Związek S trze ­
lecki, — obok zaś m n ie j  u p rzyw ile jow ane . ale 
ju ż  rze teln iej p rac u jąc e  P. W. zawodowe (kole­
jowe, pocztowe itd.), wreszcie P. W. szkolne; to 
w szystko  pod czułą i w raż liw ą  „ooieką  c zynn i­
ków  politycznych , m ianowicie  w ładz lokalnych  
B.B. Z d ru g ie j  s trony  o rgan izac je  o c h a rak te rze  
P.W., przez owe czynnik i po lityczne  n ieuznaw a- 
ne, a przez m iejscow e w ładze  ad m in is t racy jn e  
eona jw vże j to le row ane: „Sokół66, S tow arzysze­
nia Młodzieży P o lsk ich  Tow. Pow stańców  i W o­
jaków . H a lle rczycy  itd.

O ficer - kom endani P. W., jeże li  uczciwie 
p rzy s tę p u je  do w y k o n an ia  swej misji, s tara  się. 
w yczuw ając  n as tro je  społeczeństwa i m ając  dla 
nich n a leży ty  respekt, działać zgodnie z op in ją  
i wolą tego społeczeństwa, oraz — zgodnie z swo- 
jem sumieniem. A w iec początkow o niem a dlań 
różn icy  m iędzy Związkiem S trzeleckim  a n. p.



„Sokołem . Jednych  i d rug ich  t r a k tu je  w p r a ­
wach i obowiązkach narów ni Ale to t rw a  n ie ­
długo. N iebawem  przychodzi p re s ja  „ m ia ro d a j­
nych"  czynn ików  politycznych, idą listy  j dono­
sy . . .  W rezultac ie  oficer - kom endan t P. W. 
albo po d p o rząd k o w u je  się w spom nianym  czyn­
nikom. p raw em  k ad u k a  idei P. W. p a t ro n u ją ­
cym albo — częściej — odchodzi, rozżalony, 
zpow rotem  do pułku.

Że sku tek  podporządkow an ia  sp raw  P  W. 
czynnikom  p a r ty jn o  - po litycznym  jes t  op łakany , 
dowodzić nie trzeba. Czy  to w łaśn ie  miał na 
mvśli kpt. Latawiec, m ówiąc o ,,szkodliwej dzia­
łalności p a r ty j  politycznych", nie chcem y tw ie r ­
dzić.

A oto obrazek  z dołu dla i lu s trac ji :  W Sza­
m otułach m iejscow e S. W. P. pełni straż  hono ro ­
wą p rzy  sym bolicznym  grobie C hrystusa . Ko­
m endan t P.W. dostarcza, zgodnie ze swem sum ie­
niem. w ie rn y m  strażn ikom  k a rab inów  /  m agazy ­
nu P. W. T ym czasem  jednak w y w ią z u je  się 
m iędzy  kimś. a kimś „u gó ry"  jak ie ś  drobne z a j ­
ście. S ku tek  jes t p io ru n u ją cy :  od „ m ia ro d a j­
nych"  czynn ików  m ie jscow ych  przychodzi roz­
kaz oddania  broni. S traż  S. M. P. stoi p rzy  g ro ­
bie C h rys tu sa  nadal, ale ju ż  . . .  bez broni.

jakże  tak ą  rzecz odczuw a w raż liw a  o p in ia  
społeczna i S. M. P., chętn ie  dotąd i gorliw ie  dla 
idei P. W. p rac u jąc e ?  Skutki są w pros t  fatalne. 
I a k ie  obrazki p o w ta rz a ją  się bardzo  często i w y ­
tw a rz a ją  w opinji zb iorow ej a lm oslere  niechęci 
do P. W.

O OBYW ATELSKIE P. W.
O ile P. W„ o parte  o szkoły  i in s ty tu c je  za­

wodowe. fu n k c jo n u je  stosunkow o nieźle, o ty le  
s tw orzenie  P. W. obywatelskiego, od p o w ia d a ją ­
cego isto tnym  po trzebom  narodu  i psychice mło­
dego pokolenia, dz ia ła jącego  skutecznie  w śród  
szerokich mas po m iastach i wsiach, jes t  dopiero 
kw est j ą  przyszłości. A przecież  tu  właśnie, nie po 
szkołach i w arsz ta tach  ko le jow ych , na leży  szu­
kać sp raw dzianu  na to, jak iem  P W. być  pow in ­
no.

Jedną  z k onsekw ency j  obecnego s tanu  rze ­
czy jes t  b rak  na leży te j  łączności m iędzy  P. W. 
a a rm ją  czynną. T. zw. „ junak" ,  p rzychodzący  
do obow iązkow ej służby w o jskow ej po odbyciu  
pew nych  stopni w yszko len ia  P. W., i u z y sk aw ­
szy na te j  podstaw ie pew ne ulgi, s ta je  się, jak  
dotąd, w ko m p an ji  czynnik iem  przew ażn ie  de­
m ora l izu jącym  i „obyw atelsko" b y n a jm n ie j  nie 
w yrob ionym . W ojsko  poza tern nie może zrozu­
mieć i uznać m otyw ów  politycznych, w p ro w a ­
dzanych  do p racy  P. W. przez czynnik i  po litycz­

ne i dzielących  o rgan izac je  P. W. na  „państw o­
wa i „an typaństw ow e". D la  w o jsk a  is tn ie je  t \l~  
ko jedno  P. W. — narodow e. Tern chyba  t łu m a ­
czyć należy, że n a jw ię c e j  głosów k ry ty k i ,  n ieraz  
bardzo surow ej, ale n ies te ty  niezawsze szczerej 
w  ocenie obecnego s tanu  P. W., pochodzi w łaśn ie  
od oficerów a rm ji  czynnej.

KĘDY W YJŚCIE?
W żadn >111 razie nie n a p ra w ią  sy tuac ji  obec­

nej w y su w an e  z różnych  s tron  p ro je k ty ,  k tóre , 
naszem zdaniem, p ły n ą  po pow ierzchni zagadn ie­
nia. Rzecz t rzeba  ro zp a try w ać  zasadniczo i za­
sadniczo zmienić w  oparciu  o tezy  nas tępu jące :

1) In s ty tuc ja  polskiego P. W„ by  s ta ła  się 
czemś powszechnem, rea lizow anem  z e n tu z ja ­
zmem, z poczuciem odpowiedzialności i z of ia r­
ną bezinteresownością, musi się opierać nie na 
p rzem ija jący ch  k o n ju n k tu ra ch  grupow ych , czy 
personalnych, ale na n iew zruszonej podstaw ie 
idei narodow ej.

2) N ależy  domagać się absolutnego rów no­
upraw nień  ia dla w szystk ich  is tn ie jących  z rze­
szeń o c h a rak te rze  P. W„ z w yłączen iem  n a tu ra l ­
nie organ izacy j,  k tó rych  cele godzą w całość 
pańs tw a  polskiego lub is tn ie jący  ustrój społe­
czny.

3) P raca  P. W. w  teren ie  w in n a  być w y łączo ­
na z pod jak ich k o lw iek  w p ły w ó w  politycznych, 
a oddana w yłączn ie  k ie ro w n ic tw u  w ojska .

4) Poniew aż czynnik iem  de c y d u ją c y m  o n a ­
leży tym  rozw oju  P. W. są odpowiednio  przvgo- 
tow ani i ideowo p ra c u ją c y  in struk to rzy , na leży  
wszcząć szeroką i k o nsekw en tną  ak c ję  d la  zdo­
bycia  i w ychow an ia  odpow iedniego zastępu  ta ­
kich ludzi. W tym  celu w  szkołach podchorą ­
żych reze rw y  oraz w  szkołach podoficerów re ­
ze rw y  w in n y  być poświęcone p ropagandzie  idei 
P. W. specja lne  obow iązkow e w y k ła d y  i ćw icze­
nia. W tym  rów nież  celu na leży  odpowiednio 
zreorganizow ać i ożywić pracę is tn ie jących  re ­
zerw ow ych organizacy  i oficerskich, podoficer­
skich i Dodchorążackich, tak, aby  o rgan izac je  te 
o trzym ały  w  spraw ach P. W. jak n a jsze rsze  kom ­
p e tenc je  i środki.

T ak ie  w in n y  być zasadnicze w y tyczne  dla 
reorgan izac ji  P. W. i jego dalszego rozw oju. 
Polskie P. W. będzie na drodze spełn ien ia  swego 
zadania, jeżeli  zasadniczo umożliwi dostęp do 
siebie ca łem u młodemu pokoleniu. T rzeba  ty lko  
m niej „defilować", m niej u rządzać  caps trzyków  
i czczych fa je rw erk ó w , a w ięcej  myśleć o tern. 
aby  p iękna  idea by ła  w  zgodzie z duchem  i po­
trzebam i narodu.

FELIKS FIKUS.

CELEM NASZYM:

P A Ń S T W O  N A R O D U  P O L S K I E G O



P a ń s t w o  i n aród .
(Dokończenie)

Jeżeli w  Polsce obozowi narodow em u p rz e ­
c iw staw ia  się tak  z w. obóz państw ow y, to, pom i­
j a j ą c  h isto ryczne  pobudki te j  w alk i, m ające j  
swe źródło  w  okresie  niewoli, p o m ija ją c  w ażne 
bardzo  w zg lędy  socja lne  i w p ły w  socjalizm u 
państw ow ego  na  fo rm ow anie  się p sych ik i  znacz­
nych odłam ów społecznych w Polsce, s tw ierdzić  
należy, że pow odem  tego rozdw ojen ia  je s t  n ie ­
jed n o l i ty  c h a ra k te r  naszego państw a, je s t  od­
m ienny  s tosunek n ie ty le  do Polaków, co do tak  
zw anych  m niejszości narodow ych, a zwłaszcza 
do Żydów.

ZAMIAST SCALAĆ DZIELĄ
Co głosi t. zw. obóz pańs tw ow y?  Bierze on 

za podstaw ę swoich rozw ażań  w łaśn ie  ogół lud ­
ności, z am ieszku jące j  państwo. Pozostaje  pod 
ty m  w zględem  na gruncie  dotychczasow ych  teo- 
ry j  dem okra tycznych . Nie czyni żadnych  róż­
nic w yznan iow ych , narodow ych, rasow ych. Po­
s tęp u je  tak  dlatego, bo nie chce uznawać od ręb ­
ności narodow ościowych. Zwalcza poszczególne 
..nacjonalizm y", s taw ia jąc  np. na  ró w n e j  stopie 
„nacjona lizm  polski"  z „nacjona lizm em  u k ra iń ­
skim". Chce  do w szystk ich  narodow ości odnosić 
się w  ten  sam sposób. Broniąc swej teorj i ,  obóz 
p ań s tw o w y  dowodzi, że w łaśn ie  ona prow adzi 
do nadan ia  państw u jedno litego  c h a rak te ru ,  że 
przez jed n a k o w e  t ra k to w a n ie  w szystkich  n a ro ­
dowości z j e d n e j  s t ro n y  p rz y w ią z u je  do pańs tw a 
ż yw io ły  obce, lecz lo ja lne, z d ru g ie j  zaś s trony  
tępi ła tw o dzięki silnej k o n c e n trac j i  w ła d z y  p a ń ­
s tw ow ej żyw io ły  w y w ro to w e  i odśrodkow e.

S tanow isko to. k tó re  m ożna logicznie i teo ­
retyczn ie  uzasadnić, w p rak ty c e  d a je  w obec­
nych czasach w yn ik i  zupełn ie  fałszywe. P u n k t  
w idzen ia  pań s tw o w y  bez zabarw ien ia  n a rodow e­
go je s t  rem in iscenc ją  s tanow iska dynastycznego. 
Korona odg ryw ała  n ie ty lko  w Polsce, lecz i w sze­
regu  innych pańs tw  rolę łączn ika  pom iędzy  po- 
szczególnemi narodowościami, zam ieszkującem i 
jedno  państw o. M onarcha by ł czynnik iem  łączą­
cym  i s tap ia jący m  nieraz  różne  n a ro d y  w jed n ą  
całość. C zy  je d n a k  w  dzisie jszych  czasach ist­
n ienia  w  szerokich masach, a n ie ty lko  w w ąsk ie j  
w ars tw ie  gó rne j  poczucia narodowego, w  cza­
sach żyw iołow ych ruchów  narodow ych  s tano­
wisko to da się u trzy m ać?  C zy  jes t  ono w y ­
s ta rcza jące  dla scaleniowego procesu pańs tw o­
wego? N iew ątp liw ie  fak t istn ienia  w ła d z y  p ań ­
s tw ow ej, fak t  stosowania p rzy m u su  p a ń s tw o w e ­
go oddz ia ływ a  na k ra j  k oncen tracy jn ie .  Ale prze^ 
cież coraz ła tw ie j  w y tw arzać  się m ogą m iejsca 
oporu  z p u n k tu  w idzen ia  narodowego, rozum ia­
nego i odczuw anego dziś bez p o rów nan ia  siln iej 
przez szerokie  w ars tw y , niż w  tych czasach, k ie ­
dy  k ró low ie  tw orzy li  pańs tw a  drogą przym usu, 
nie p y ta ją c  się o zdanie ludności, k ied y  ty lko

najb liższe  otoczenie m onarchy  miało w yrob iony  
in s ty n k t  narodow o - państw ow y.

P ań s tw o w y  pu n k t  w idzen ia  p rzy  rozw iązy ­
w aniu  zagadnień  narodow ościow ych z b a n k ru to ­
w ał osta tecznie na p rzyk ładz ie  A ustro-W ęgier. 
M onarch ja  hab sb u rsk a  nie zdołała  u trzym ać  p a ń ­
stwa anarodow ego. Dziś ju ż  naw et  ko rona  W ie l­
kiej B ry tan j i ,  o toczona tak  w ie lką  t ra d y c ją ,  o k a ­
zu je  sic dość słabym  łącznik iem  dla  tych  róż­
nych państw , dom in jów  i kolonij, sk łada jących  
się na  im p e r ju m  b ry ty jsk ie .  W reszcie co za t r u ­
dności p rzeżyw a  m o n arch ja  be lg i jska  wobec 
w alk i W alonów  z Flam andam i!

W Polsce po li tyka  pańs tw ow a ju ż  d a je  u j e ­
m ne w yn ik i .  Źródłem j e j  n i e b y ła  chęć u je d n o ­
licenia pańs tw a  pod w zględem  narodow ym . D z i­
sie jsza  t. zw. po l i ty k a  pańs tw ow a w yw odzi się 
w prostej l in j i  z p lanów  federacy jnych , z chęci 
tw orzen ia  na ziemiach polskich ośrodków  dzia­
łan ia  d la  ruchów  sep ara ty s ty czn y ch  w  Rosji, 
k tó rą  m yślano w ten sposób rozczłonkować. Tern 
się t łum aczy  forsow anie  na ziemiach polskich 
nap rzyk ład  świadomości na rodow ej b ia ło ru sk ie j  
ku p rze rażen iu  m ie jscow ej ludności. P la n y  te 
nie są dziś ju ż  ak tua lne , choć resztki poli­
tyk i fed e ra cy jn e j ,  w  łączności z p e w n y m  li­
bera lizm em  narodow ościow ym  t lą  się jeszcze tu  
i ówdzie, a p rzedew szystk iem  odd z ia ły w a ją  na 
stosunek  pew nych  kół do zagadnień m niejszości 
narodow ych. Z chw ilą  wszakże, g d yby  się odstą ­
piło od polityk i fed e ra cy jn e j ,  upad ło b y  g łów ne 
uzasadnienie  dla t. zw . polityk i państw ow ej. Je ­
d y n y m  powodem  głoszenia nadal tego rodza ju  
haseł s ta l iby  się znow u Żydzi.

CZYNNIK N A R O D O W Y  W U STRO JU  
PA ŃSTW A

Zagadnienie  mniejszości na rodow ych  nie jes t  
zagadnieniem  jednolitem . Musimy nareszcie  od­
uczyć sic narzuconego nam przez Żydów sposobu 
identycznego t ra k to w a n ia  w szystk ich  sp raw  n a ­
rodow ościow ych w  Polsce. Co innego je s t  sp ra ­
wa u k ra iń sk a  w  Polsce, a  co innego żydowska, 
czy niem iecka. Inacze j  rozw iązyw ać  na leży  j e ­
dną, a inaczej drugą. S taw iam y sobie np. za za­
dan ie  osta teczne pozyskanie  d la  narodu  polskie­
go B iałorusinów , ale jednocześnie  uzna jem y , że 
w in teresie  na ro d u  polskiego nie leży asym ilac ja  
Żydów, k tó rych  n a jc h ę tn ie j  pozby libyśm y się 
z Polski. Lecz kto  s ta je  na s tanow isku  asym ila ­
cji jednych , a u suw an ia  drugich, p r z y jm u je  n a ­
rodow y p unk t  widzenia.

Prof. de la Bigne de V illeneuve pisze w  swem 
dziele, że dla istnienia pańs tw a  o b o ję tn y  jes t  
skład jego ludności pod w zględem  rasow ym, j ę ­
zykow ym  i narodow ym . D a je  za p rz y k ła d  Szw aj- 
c a r ję  i Belgię, choć ten ostatni dowód coraz b a r ­
dziej szw anku je .  Mimo to zarów no prof. de la



Bigne de Villeneuve, ja k  i szereg innych  pisa­
rzy  uzna je , że państw o jes t  tem silniejsze, im 
b ardz ie j  jest jednolite  pod w zględem  na rodo ­
wym . D ążen ie  zatem do nadan ia  pańs tw u j e d ­
nolitego ch a ra k te ru  jes t  dążeniem  norm alnem . 
zrozum iałem  i żywotnem , lecz jednocześnie  jest 
dążen iem  narodow em . P rob lem  ten w  teo r j i  dla  
polityki .pańs tw ow ej"  nie powinien istnieć, dla 
polityki narodow ej jes t  on podstaw owy.

Prof. W ereszczyński w swojem  „Państw ie  
an tycznem  s taw ia jąc  za w zó r  pańs tw o rzy m ­
skie ja k o  te, k tó re  n a j le p ie j  stosowało pańs tw o­
w y  p unk t  widzenia, stwierdził z naciskiem, że 
mimo szanow ania  przez Rzym poszczególnych lu ­
dów i relig ij .  ży jących  na obszarze im perjum ,

,.civis rom anus“ ten  p raw d z iw y  Rzym ianin , miał 
w  całem  państwie, stanow isko  pan a  i gospodarza. 
K ażdy  mógł zostać „civis rom anus“. Lojalność 
wobec Rzymu, zasługi wobec pańs tw a  s tanow iły  
dosta teczną  leg itym acje . Ale po trzeba  zapew n ie ­
nia Rzym ianom  roli gospodarzy  w  państw ie  by ła  
przez to w zorow e państw o doskonale  rozumiana. 
Mimo swej sy m p a t j i  d la  zamachu m ajowego, 
a naw et  d la  pom ysłów ustro jow ych , jak ie  z za­
machu sic w yłon iły , prof. W ereszczyński nie bez 
słuszności zarzuca  p ro jek to m  k o n s ty tu c y jn y m , 
jak ie  w ychodzą z obozu rządzącego, n ieuw zg lęd ­
nianie czynn ika  narodowego.

Ten czynn ik  na rodow y  musi być p o ję ty  w  
formie oczywiście rozległej i w szechstronnej.  Po-

Rozwiązanie k w e s t j i  s o c j a ln e j  w Polsce zależy przedewszystkiem od
powiększenia liczby samodzielnych,

a zdolnych do egzystencji
p o l s k i c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y

w rolnictwie, przemyśle, handlu, 
rzemiośle i wolnych zawodach 

oraz od

powiększenia popytu na pracę 
fizyczną i umysłową.

Tylko w ten sposób da się zapobiec bezrobociu i postępującem u zubo­
żeniu naszego narodu.

Oto drogi, wiodące do tego celu:
1. w yparcie trzech i pól m iljona Żydów z placówek, które oni zajm ują  

i objęcie tych placówek przez żyw ioł polski;
2. zrealizow anie zasady, że praca i chleb w Polsce muszą być przede­

w szystkiem  udziałem Polak ó w ;
3. skierow anie nadmiaru ludności w iejsk iej do zażydzonych obecnie 

miast i m iasteczek i stw orzenie w ten sposób polskiego m ieszczaństwa w  w o­
jew ództw ach centralnych, południow ych i wschodnich;

4. kolonizacja słabiej zaludnionych obszarów na wschodzie R zeczypo­
spolitej, poprzedzona odpowiedniem  przygotowaniem  tych obszarów (np. osu­
szeniem  Polesia):

5. otaczanie szczególną opieką drobnych i średnich warsztatów pracy;
6. podział w ie lk iej w łasności w rolnictw ie i przem yśle na m niejsze jed ­

nostki gospodarcze tam, gdzie nie sprzeciw ia się to ogólnym  interesom  
gospodarstwa narodow ego;

?. rozbudowa przem ysłu wr tych dziedzinach, w7 których zależni jeste ­
śmy od obcej w ytw órczości, lub które nastręczają m ożliwości eksportu;

8. stopniow e usunięcie w p ływ ów  kapitału obcego tam, gdzie kapitał ten 
jest zbędny.

By tego w szystk iego dokonać, potrzebna jest — obok w ysiłku  całego  
społeczeństw a — odpow iednia polityka w dziedzinie ustawodawstwa, adm ini­
stracji, skarbowości, obciążeń podatkowych, rozdziału kredytów , rolnictwa, 
przem ysłu, handlu, kultury i ośw iaty.
POLITYKĘ TAKĄ POPROW ADZIĆ MOŻE TYLKO RZĄD NARODOW Y!



li ty k a  na rodow a nie może być  p o l i ty k ą  ciasnego 
szowinizmu. Nie może zwłaszcza głosić i stoso­
wać haseł z tego okresu, k ied y  nie m ieliśm y p a ń ­
stw a i m usieliśm y się g łównie bronić. M ając  do 
rozporządzen ia  tak  potężne narzędzie, jak iem  
jes t  państwo, k ie ru n e k  n a ro d o w y  może p rze jść  
do metod ba rdz ie j  śm iałych  i o fensyw nych.

W tak ty ce  swej wobec mniejszości s łow iań­
skiej. k ie ru n ek  narodow y  winien je d n a k  un ikać  
wszystkiego, coby różnorodność narodow ościow ą 
naszego k r a j u  jeszcze siln ie j podkreśla ło  i san k ­
cjonow ało. Do tak ich  nas tęps tw  p row adz iłby  
m iędzy innem i system  k u r ja ln y  p rzy  w yborach , 
opa r ty ch  na ka ta s trze  narodow ościowym . N ale­
ży unikać za w szelką cenę, b y  m ieszkaniec k r e ­
sów wschodnich zastanaw ia ł  się po dojściu  do 
pełnoletności, do ja k ie j  na leży  narodowości. Co- 
p raw d a  system  k u r ja ln y  w ła tw y  sposób zapew ­
nić może w p ły w  ludności po lsk ie j w  k r a ju  m ie­
szanym. lecz to w łaśnie  może się stać. p rzyczyną  
obronnej,  a nie o fensyw nej postaw y ludności 
polskiej.

ZA GAD NIEN IE ASYMILACJI
Ustalenie  lin ji  po litycznej,  k tó ra b y  je d n o ­

cześnie s ta ła  na gruncie  jednolitości państw a, 
a z d rug ie j  s trony  uw zg lędn ia ła  p rocesy  asymi- 
lacy jno  - narodowościowe, je s t  trudne. Zdaje  
się jednak , że rozw iązanie  będzie polegało n as il -  
nem  podkreś len iu  jednolitośc i o rgan izac ji  pań ­
stw ow ej, p rzy  jednoczesnem  uw zg lędn ien iu  sze­
roko p o ję te j  po l ityk i  narodow ej. Zespolenie 
i "skoordynow anie  tych  dwóch czynników  może 
dać dopiero k o n k re tn e  w ynik i .  Ludność k resów  
wschodnich w inna  dobrze czuć, że z n a jd u je  się 
na obszarze, k tó ry  pod względem  p raw no-adm i­
n is t rac y jn y m  niczem nie różni się od resz ty  p a ń ­
stwa. Musi ona widzieć w e w ładzy  p ańs tw ow ej 
siłę sp raw ied liw ą, k tó ra  po traf i  być  bezw zględ­
ną. Ale jednocześnie  pod tą  osłoną w in ien  do­
konyw ać  się w y ra ź n y  proces asym ilacy jny . 1 tu 
je s t  pole o tw arte  nie dla kogo innego, j a k  dla 
k ie ru n k u  narodowego. O d  w ładzy  państw ow ej 
dom agać się ty lk o  na leży  pop ie ran ia  żywiołu 
polskiego i sił polskich na  te ren ie  n ie jedno li tym .

Oczywiście  p rog ram  a s y m ila c y jn y  jes t  n ie ­
zm iernie  tru d n y .  Jest to bow iem  głównie zagad­
nienie ku ltu ra lne . Jedne n a ro d y  a sy m ilu ją  d r u ­
gie głównie dzięki swem u poziomowi d uchow e­
mu i um ysłowem u, dzięki wyższości sw ej o rg a ­
n izacji  społecznej, dzięki swemu b u jn em u  życiu. 
Proces a sy m ila c y jn y  nie na leży  do reso r tu  b iu ­
rok ra tyczno  - e ta tystycznego. Załatwić go moż­
na ty lko  na  p łaszczyźnie  narodow ej.  Państw o- 
moloch, w szystko  w  siebie w ch łan ia jące  i u su w a­
jące  w  cień naród, te j  fu n k c ji  nie w ykona . Roz­
w iązanie  tego zagadnienia  zależeć będzie od w y ­

sokiej o rgan izac ji  n a rodu  polskiego. Jedyn ie  n a ­
ród, m a ją c y  możność zorgan izow ania  się jak o  
żyw a siła, o ch a rak te rze  p rzedew szystk iem  k u l ­
tu ra ln y m  może być p u n k tem  p rzy c iąg a ją cy m  dla 
innych narodowości. P o l i ty k a  państw ow a bez 
zabarw ien ia  narodow ego okaże się za suchą, a 
p rzedew szystk iem  pozbaw ioną w yraźnego  obli­
cza ideowo - moralnego, k tó re  je s t  zawsze g łów ­
nym  punk tem  a tra k c y jn y m  dla  obcych. C zy  jes t  
możliwa a sym ilac ja  na rodow a w  państw ie, k tó re  
samo s ta je  na gruncie  anarodow ym ?

PA ŃSTW O NO W OCZESNE _  PAŃSTW EM 
N A R O D O W E M

W brew temu, co się n ieraz  głosi, k ie ru n e k  
narodow y  jes t  w yb itn ie  dośrodkow y rów nież  w 
dziedzinie narodow ościowej. W łaśnie dzięki 
swemu an ty indyw idualnem u. i an ty l ib e ra ln em u  
stanow isku, dzięki t rak to w an iu  zagadnień  n a ro ­
dow ych  w sposób organiczny , a nie d o k try n a ln y ,  
dzięki o rganizow aniu  na rodu  w siłę żyw ą i ro ­
snącą, może on dokonać w Polsce dzieła  scalenio­
wego we w szystk ich  dziedzinach W arunk iem  
w szakże tego je s t  um ie ję tne  uw zględnienie  w ła ­
sne j  państwowości, co narzuci m u n ieraz  inną 
ta k ty k ę  niż te, j a k ą  stosował w  niewoli.

K ierunek  pańs tw ow y  natomiast, w sk u tek  
n ieuznaw an ia  czynn ika  narodow ego w  życiu 
państw owem . zamiast scalać państwo, u t rw a la  
jego n ie jed n o li ty  pod w zględem  narodow ym  
cha rak te r .  Nie je s t  on też zdolen we w łaści­
w y  sposób przeciw staw iać  się skutecznie  ten d e n ­
c jom  odśrodkow ym , k tó ry c h  nie chce widzieć, 
gdyż p su ją  mu jego teo r ję  o jednolitości sk ładu  
ludnościowego w państw ie.

W szystk ie  pańs tw a  nowoczesne m a ją  c h a ra k ­
te r  narodow y, a p rz y n a jm n ie j  dążą do nadan ia  
sobie możliw ie jednolitego, narodow ego c h a ra k ­
teru. W ysiłki zatem k ie ru n k u  narodowego, by  
nadać Polsce cechę jednolitą ,  są n a jz u p e łn ie j  
w dzisie jszych w a ru n k a ch  zrozumiałe, norm alne, 
celowe i konieczne. Skoro państw o op iera  się 
dziś na  świadomości narodow ej swoich o b y w a te ­
li, t rzeba  dbać, aby  podstaw a ta  istotnie odpo­
w iada ła  swoim zadaniom, aby  b y ła  możliwie n a j ­
szersza. Zasadniczem zadaniem  p ań s tw a  jes t  
u trw alan ie  i um acnianie  narodu, będącego pod ­
s taw ą państw a. F a k t  is tn ien ia  w ładzy  państw o­
w ej w in ien  służyć do pogłębien ia  i do rozszerze­
n ia  poczucia narodowego. Państwo, k tó re  tej 
roli nie spełnia, k tó rego  u s tró j  i po l i tyka  p ro w a ­
dzą do cofania się poczucia narodow ego i żyw io­
łu narodowego, je s t  pańs tw em  źle zorganizow a- 
nem i nie odpow iada jącem  potrzebom  w spółcze­
snym.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.



O c e n a  s p o k o j n a  i o b je k ty w n a .
NASZE STANOW ISKO WOBEC NIEMIECKIEGO RUCHU NARODOW EGO

„R ew oluc ja  n a rodow a66, k tó re j  te renem  są 
Niemcy, nie m a b y n a jm n ie j  c h a ra k te ru  jak iegoś 
z jaw isk a  nagłego, niespodziewanego, w y w o łan e ­
go lakim  czy innym  zbiegiem okoliczności. Jej 
duchow e źród ła  s ięgają  bezpośrednio  końca  w o j ­
ny  św ia tow ej:  od tej  chwili n u r tu je  ona z rosną- 
cem natężeniem  w psychice m łodych pokoleń 
niemieckich, szuka dla  siebie form zew nę trznych  
i przy wódców, aż wreszcie  z n a jd u je  w y ra z  w 
ruchu narodow o-socjalis tycznym , k tó ry  w  cz te r­
naście lat po pam ię tnym  listopadzie 1918 roku 
u jm u je  ster  w ładzy  w  państw ie  niemieckiem.

M usim y stw ierdzić  z uczuciem p e w n e j  sa­
tysfakc ji .  że boda j  p ierw si w  Polsce w sk aza li­
śm y na  w łaśc iw y  c h a ra k te r  p rzem ian  i procesów, 
dokonvyvających się w p o w o je n n e j  psychice n ie ­
m ieckiej. Świadczy o tern s tud jum  p. t. „Z ż y ­
c i a  i d e o w e g o  m ł o d  z i e ż y  n i  e mi i, e c- 
k i e j*\ k tó re  ukazało  się na łamach czasopisma 
. .A kadem ik66 w kw ie tn iu  i m aju  1922 r. a więc 
ok rąg ło  jedenaście  lat  temu. P rzypom inam y dla 
w y jaśn ien ia ,  że . .A w angarda66 jes t  bezpośrednią  
k o n ty n u a c ją  „A kadem ika66, k tó ry  b y ł  p ierw szym  
w niepod leg łe j  Polsce organem  młodzieży na ro ­
dow e! na ziemiach zachodnich.

W poglądach na rozw ój stosunków  u nasze­
go sąsiada zachodniego panow ała wówczas duża 
dezorien tacja . Jedni w ierzyli, że repub lika w e i­
m arska mimo w szvstko zdoła się w Niemczech 
u trw alić: złudzeniem tern hypnotyzow ała się
przecież przez szereg lat n ie ty lko  opin ja  pub li­
czna F rancji. A nglii i Stanów4 Zjednoczonych, 
ale naw et pew ne sfery polityczne u nas. Tnni. 
zapatrzeni w  m iraż Niemiec cesarskich, p roroko­
w ali reakc ję  iunkiersko - m onarchistyczną i oo- 
w rót Hohenzollernów. Bvli i tacv, co widzieli 
przyszłość Niemiec y\r łunach rew olucji komuni ­
stycznej i krw aw ych w alk domowych.

Myśmy’ sobie powiedzieli, że aby  dojść w  tej 
dziedzinie do jak ichś  w n iosków  bliskich p raw dy , 
t rzeba  się p rzedew szystk iem  p rzy jrze ć  temu, co 
się dz ie je  w śród m łodzieży n iem ieckiej. Ówcze­
sne obozy polityczne  w  Rzeszy nie mogły tu s ta­
nowić dostatecznego w skaźn ika . gdvż na ich cze ­
le stali ludzie starszego pokolenia  i p rze d w o je n ­
ne j  form acji  psychicznej. Tak  było  zarów no w 
sferach konse rw atyw nych , j a k  y\T ugrupow aniach  
ś rodka  i lewicy. Jeśli zaś chodzi o lewicę r a d y ­
kalną. to w zrost j e j  w p ły w ó w  op iera ł  się w  m a­
łej ty Iko m ierze na przeobrażen iach  n a tu ry  ideo­
w e j :  b y ł  on raczej  p ro d u k tem  specyficznych w a ­
ru n k ó w  gospodarczych i pos tępu jącego  ro zk ła ­
du m oralnego.

W ystarczyło wszakże spojrzeć na młodzież 
niemiecką, by  dostrzec, że niezależnie od tych 
trzech obozów politycznych rodzi się w  je j sze­
regach noy\7y ruch ideowy o zabarw ieniu zdecy­
dow anie narodowem. ale różny od dotychczaso­

wego nacjonalizm u junk iersko  - m onarchistycz- 
nego. Oto, co na ten tem at czytam y w studjum , 
zamieszczonem na łam ach „A kadem ika66:

„Jeśliby chodziło o ogólną ch a rak te ry sty k ę  obli­
cza duchowego młodego pokolenia Niem iec pow ojen­
nych. to rysem  n a jb ard z ie j w oczy b ijącym  je st n ie­
w ątpliw ie rozgorzałe w  ogniu narodow ych upokorzeń 
do n iebyw ałej przedtem  siły napięcie uczuć p a trjo - 
tycznych, jak iego  św iadkam i jesteśm y niety lko u mło­
dzieży akadem ickiej, lecz i u młodzieży innych w arstw  
społecznych — w znacznej części także robotniczej. 
Na tern podłożu uczuciowem krzew i się ku lt obowiąz­
ku społecznego, pojm ow anego jako  najw yższy im pe­
ratyw  m oralny, oraz ku lt w ytężonej pracy, zm ierza­
ją ce j do dźw ignięcia Niemiec na daw ne ich p rzo d u ją ­
ce stanowisko. Rzadko kiedy hasła aspołecznego in ­
dyw idualizm u, zw alniające jednostkę od poczucia oso­
b iste j odpow iedzialności za losy narodow ego o rgan i­
zmu, w śród którego  ona wyrosła, i od obowiązku 
wzięcia czynnego w spółudziału w życiu tego o rgan i­
zmu, słabszy znajdow ały  oddźwięk u młodzieży nie­
m ieckiej, niż te raz  właśnie**.
Stw ierdziw szy ten fakt, au tor artyku łu  po­

rów nyw a następnie nacjonalizm  pow ojenny mło­
dzieży niem ieckiej z nacjonalizm em  przedw o­
jennym , charak teryzu jąc  podobieństw a i różnice 
obu tych kierunków . Ich główną cechą w spól­
ną jest niew ątpliw ie sk ra jn y  ekskluzyw izm  i za­
borczość.

„Ideologja w ybranego narodu  panów  — „ H e r -  
r e n  v o l k u “ , k tó ry  góru jąc nad w szystkiem i innem i 
ludam i wyższością t y p u  sw ej ku ltu ry , pow ołany jest 
już na mocy n ie jako  w yroków  przeznaczenia do ob ję­
cia k ierow niczej roli w świecie i k tó ry  z tego w zglę­
du ma p r a w o  m o r a l n e  do narzucenia tego swo­
jego typu reszcie ludów  św iata przez u jarzm ien ie  ich 
polityczne i gospodarcze, osiągnięte choćby w drodze 
b ru ta ln e j przem ocy — ideologja ta, idąca zawsze w 
parze z uczuciem głębokiej pogardy dla innych na­
rodów i dla ich dorobku ku ltu ra lnego , oraz z kom-

Do niniejszego zeszytu

„ A W A N G A R D Y "
dołączamy blankiety P. K. O. 

i prosimy Szan. Czytelników
o odnowienie prenumeraty 
n a ll-g 1 e p ó ł r o c z e  r. b.
Kto nie wpłaci prenum eraty w terminie  
do 1. lipca r. b., temu w strzym am y  
d a l s z ą  w y s y ł k ę  n a s z e g o  p i s ma .



piet nem niezrozum ieniem  ich psychologii, nie w yga­
sła bynajm n ie j mimo tragicznego załam ania się N ie­
miec w ich czteroletn im  gigantycznym  boju o pano­
wanie nad światem . Nie nastąp iło  też w je j treści 
żadne pow ażniejsze przesunięcie się punk tu  ciężkości 
w k ierunku  pogłębienia w artości b ard z ie j duchow ej 
n a tu ry  na m iejsce w y ł ą c z n i e  m aterja lnych  zna­
mion potęgi, an i też nie u jaw niło  się dążenie do za­
m iany daw nych m etod na metody, b ard z ie j odpowia­
dające godności narodu  cywilizowanego. A przecież 
o tę w łaśnie t r e ś ć  d u c h o w ą  i o te m etody tu  
chodzi — boć n ik t zresztą, kto ty lko  niem a głowy n a ­
bitej doktrynam i bezdusznego kosm opolityzm u, nie 

będzie odm aw iał żadnem u narodow i praw a m oralnego 
do ekspansji ku ltu ra ln e j, gospodarczej i politycznej, 
m iarkow anej jeno powyższemi ograniczeniam i — i n ik t 
nie weźmie mu za złe poczucia dosto jeństw a i w iel­
kości w łasnej ku ltu ry , w łasnej h isto rji i posłannic­
tw a dziejow ego — poczucia, które, m iędzy i n nem i 
tak  dum ny znalazło ongiś w yraz w słynnej dewizie 
francuskiego k ron ikarza  „G e s t a D e i p e r  F r a n -  
c o s“.

A w  innem  m ie jscu  a r ty k u łu  czy tam y:
„Oczywiście, nacjonalizm , będący, ja k  każde inne 

duchowe zjaw isko zbiorowe, em anacją psychiki n a ­
rodowej, różną u poszczególnych narodów  w ypełnia 
się treścią  i różną p rze jaw ia  się form ą. D ługo jesz­
cze zapew ne np. n a c j o n a l i z m  n i e m i e c k i  n i e ­
p o k o i ć  b ę d z i e  ś w i a t  c a ł y  s w ą  p i e r w o t n ą  
d z i k o ś c i ą  i z a c h ł a n n o ś c i ą  e k s k l u z y w ­
n ą  — wszystko to jed n ak  nie zm ienia isto ty  rzeczy../*

A utor bardzo ostro p ię tn u je  z łudzen ia  p a ­
cyfistyczne. s tw ierdzając , że nac jona lizm  nie­
miecki. podobnie ja k  przed w ie lką  w o jną ,  s tano­
wić będzie nada l „stałą  groźbę dla  wszystkich  
sąsiadów Rzeszy66, zwłaszcza d la  Polski, oraz 
„źródło wiecznych n iepoko jów  na kon tynenc ie  
eu ro p e jsk im 66.

D ru g a  część s tu d ju m  poświęcona je s t  temu. 
co stanowi s i g n u  m s p e c i f i c u m p o w o je n ­
nej m łodzieży n iem ieckiej w odróżnieniu  od je j  
o jców  i dziadów. (Dok. nast.)

NEMO.

K R O N I K A .
Gawęda.

Krzepić
Baczcie, by o lVas kiedyś nie 

powiedziano , żeście mocni byli tylko 
zv gardłowaniu, a niemrawi i słabi 
na duchu i ciele. A  to , jak wia- 
domo , chodzi w parze; kto bowiem 
zdrów jes t i silny na ciele, ten 
i ducha ma silnego , odpornego. 
W  zdrowem ciele —  zdrowy duch. 

*

Ruch narodowy młodego poko­
lenia jest rzeczywistością potężną. 
IV  tern tylko rzecz, aby pod napo- 
rem walki i zm agań , odsunięty od 
wszelakich przywilejów i możliwości, 
jakie daje państwo, nie wypaczył 
się i nie odsunął się od rzeczy- 
wistości polskiej, która go otacza , 
jakakolwiek ona jest.

Gdyby inne były współcześnie 
warunki polskiego życia społecznego 
i politycznego, czemże mógłby być 
dziś w państzcie narodowy Ruch 
Młodych? Pokażcie organizację , 
któraby skupiała w sobie tyle siły  
moralnej, entuzjazm u, ofiarności 
i —  tężyzny fizyczne j . Pokażcie 
w Polsce siłę mu równą!

Ludzie , mimo wszystkich ciosów, 
jakie na ten ruch spadły , zostali. 
N ik t z nich nie zdezerterował. L u ­
dzie są, choć, zdawałoby się, czę­
ściowo rozproszeni. Do nich nam

zawsze przemawiać wolno i trzeba. 
Do nich zdołamy dzisiaj: krzepcie 
ciało!

*

O co idzie? O to, abyśmy, m ło­
dzi narodowcy, korzystając z tych 
wszelkich, choć uszczuplonych moż- 
liwości, jakie nam zostały, nie jako 
ludzie pewnej organizacji, lecz jako 
obywatele Rzeczypospolitej zapra- 
wiali się w ćwiczeniu fizycznem  i, 
jeśli można, półwojskowem.

Jeśli tego nie wolno nam robić 
w ramach własnej organizacji —  a 
miejm y nadzieję, że to się prędzej 
czy później zmieni —  to m usim y  
to robić indywidualnie, gdzie kto 
może i gdzie komu wygodniej i 
i lepiej.

*
Nie jesteśmy zwolennikami kultu  

t. zw. wyczynów i rekordów. Nie­
mniej jako m łody ruch narodowy 
m usim y być zwolennikami krzewie­
nia , obok kid tury duchowej, także 
powszechnej kultury fizycznej, pie­
lęgnowania fizyczne j tężyzny na­
rodu. Tego wymaga od nas obo­
wiązek narodowy.

S tą d  nasze zdołanie: Krzepcie 
ciało! Możemy tak lub inaczej 
ustosunkować się do obecnych zva- 
runków w organizacjach przyspo­
sobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego, ale to nam nie może

zasłaniać oczu na konieczność szu­
kania własnych dróg dla naszego 
wychowania fizycznego i półwojsko- 
wego. Mimo wszystkich przeszkód 
m usim y zawsze być w zgodzie z 
wym ogam i życia narodowego, m u­
sim y przedewszystkiem potrafić 
zawsze stanąć jako pogotowie na­
rodowe, conajmn'ej narów ni z ty ­
m i —  pod względem swej tężyzny  
i sprawności, —  których dzisiaj się 
otacza czułą opieką i przywilejami. 

*

Jeśli narodozmec potrafi być i jest 
dobrym żołnierzem w służbie czyn­
nej, to nie może gnuśnieć jako 
„cywil''. led y , dopókiśmy młodzi, 
trzeba nam ciągle hartować się 
i ćwiczyć fizycznie. Jak i gdzie?

U  siebie, jakośmy rzekli , nie 
możemy , więc każdy z nas zosobna 
musi szukać środowiska i miejsca , 
czyto dla uprawiania sportu w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, czy 
też dla szkolenia sie półwojskowego . 
Więc, oprócz organizacyj dla specja­
listów — sportowców, stoją dla W as, 
m łodzi , do dyspozycji organizacje 
takie , jak „Sokół", Tow. Powstań- 
cózv i Wojaków, Związki Haller­
czyków i t. d. K ażdy narodowiec 
młodego pokolenia winien byc czyn­
nym  członkiem jednej z tych orga­
nizacyj niezależnych, uprawiających 
wychowanie fizyczne  i półwojskowe.



To jedno. Powtóre każdy naro­
dowiec powinien być w posiadaniu 
ł. zw. Państwowej Odznaki Spor­
towej (P . O. S ) .  będącej świa­
dectwem zdobycia pewnego mi­
nim um  sprawności fizycznej. Zdo­
być ją  nie trudno. Specjalnych 
wysiłków na to nie trzeba , starczy 
trochę dobrej woli i wytrwałości.

Jakie są warunki jej zdobycia,
0 tern poinformuje W as zarząd  
„ Sokoła" , Powstańców i W ojaków, 
albo też miejscowy komitet P. W .
1 W .F .

*

Latem  bieżącego roku idziemy 
społem w pola, lasy, ku słońcu. 
W  gromadzie i z osobna każdy, 
jak kto może, bierze się do zapra­
wiania i hartowania swego ciała, 
aby ono było tak silne i zdrowe, 
jak silną i zdrową jest wiara 
w naszą sprawę.

F E L IK S  F IK U S .

Z  życia  młodych  
narodowców.

LUSTRACJA OGNISK Z. M. N.
W POW . WOLSZTYŃSKIM

Zarząd pow iatow y Z. M. N. w W ol­
sztynie z kol. posłem W róblem  na 
czele p rzeprow adza obecnie lu strac ję  
ognisk w całym  powiecie. W dniu 7 
m aja zlustrow ano następu jące  ogni­
ska: w Obrze, K iełkowie, Stodolsku,
R akoniew icach, D ębsku, Gościeszy- 
nie. Tłokach i w W olsztynie.

W dniu 14 m aja odbyła się lu s tra ­
cja  ognisk w' obwodzie zbąszyńskim , 
a  m ianow icie ŵ P rzyprostyni, Za­
krzew ku. Chroanicy, Nowym Dworze 
i Zbąszyniu.

Zarząd pow iatow y stw ierdził we 
w szystkich ogniskach ogrom ny p rzy­
rost naszego ruchu. Członkow ie po 
przem ów ieniach kol. dr. W róbla en ­
tuz jastyczn ie p rzyrzekali pracow ać

dla w ielkiej, potężnej i narodow ej 
Polski. Spraw y organizacy jne omó­
wił sek re tarz  pow iatowy kol. Ad. 
P rzybyła. We w szystkich ogniskach 
bardzo serdecznie w itano kol. posła 
dr. W róbla i członków zarządu po­
wiatowego.

Ogółem przy  lu stracjach  w spom nia­
nych ognisk było obecnych około 
1500 członków Z. M. N.

N iedaw no zarząd pow iatowy Z. 
M. N. zwołał konferencję w szyst­
kich prezesów ognisk z pow iatu 
w olsztyńskiego do hotelu „Polon ja “ w’ 
W olsztynie. Na zebranie to zaproszo­
no prezesa posła dr. W róbla, który, 
po zagajen iu  zebran ia przez se k re ta ­
rza powiatowego Z. M. N., wygłosił 
obszerny re fe ra t o sy tuacji w Sejmie, 
w k ra ju  i na te ren ie  m iędzynarodo­
wym. O gólny ap lauz był podzięką 
za wywody. Poza tern prezesi o trzy ­
mali wskazówki, ja k  poprow adzić 
pracę  w ogniskach z nadejściem  wios- 
sny. Po załatw ieniu w szystkich pun 
któw  i obszernej dyskusji odśpiewa- 
no hym n Młodych i na tern zam knię­
to zebranie.

Z PRACY Z. M. N. W BYDGOSZCZY

Dnia 10 m aja odbyło się w  sali Pa- 
tzera p lenarne zebran ie ogniska byd­
goskiego Związku Młodych N arodow ­
ców’ pod przew odnictw em  prezesa o- 
gniska kol. red. M alychy. R eferat o r­
ganizacyjny, nagrodzony oklaskam i, 
w ygłosił red. A. Trel la, poczem kol. 
C zarnecki omówił ak tualne  zagadnie­
nia po lityk i w ew nętrznej. Ogólnie 
dało się zauważyć, iż obecni bardzo 
byli zadowoleni z ostatnich im prez, 
organizow anych przez kierow nictw o, 
zwłaszcza z akadem ji, k tó ra  w ypadła 
im ponująco. Ognisko bydgoskie Z. 
M. N. w ykazuje daleko idącą in ic ja ­
tywy w k ie runku  ożywienia pracy  
organizacyjnej, czego dowodem fakt, 
że już w lipcu rb. odbędzie się p ie r­
wszy pow iatow y zjazd Z. M. N. po­
w iatu bydgoskiego.

WIEC MANIFESTACYJNY Z. M. N.
W ŚMIGLU

Dnia 14 m aja odbył się w Śmiglu w 
sali Strzelnicy w ielki m anifestacyjny 
w iec antyniem iecki, zw ołany z in i­
cjatyw y Związku Młodych N arodow ­
ców. Wiec zagaił w podniosłych i 
p ięknych słowach ks. prób. Stanisław  
Nowak, 'prezes S tronnictw a N arodo­
wego w Śmiglu, poczem oddał głos p. 
posłowi W itkow skiem u z Poznania.
W dłuższem, gorąco oklaski w anem  
przem ów ieniu, p rzedstaw ił mówca ze­
branym  w' liczbie około 500 niebez­
pieczeństwo zachłanności Niem iec na 
ziemie polskie.

P rzem ów ienie wywarty) głębokie 
w rażenie. N astępnie p. P iotrow ski 
odczytał odpow iednią rezolucję, p rzy­
ję tą  ogólnym aplauzem . Po w znie­
sieniu okrzyku na cześć N a jja śn ie j­
szej Rzeczypospolitej oraz odśpiew a­
niu „Roty“ ks. proboszcz Nowak za­
m knął im ponujący wiec słowami
„Niech będzie pochw alony Jezus
Cli rystus“ .

Zoraz po wiecu odbyło się w św iet­
licy Z. M. N. uroczyste zebranie po­
łączonych ognisk żeńskiego i m ęskie­
go. P rzem aw iali prezes Z. M. N. kol. 
P iotrowski, p. poseł Witkowrski i kol. 
Jur. P rzebieg  zebrania zaświadczył 
o niezłomnym duchu narodow ym , o- 
ży wdającym młodych narodowców w 
Śmiglu.

ZEBRANIE Z. M. N. W ROGOŹNIE.

W sali Hotelu Polskiego w Rogo­
źnie odbyło się zebran ie m iejscowego 
ogniska Z. M. N. O brady  zagaił kol. 
cir. Woźny. Zkolei delegat z Pozna­
niu wygłosił ak tu a ln y  re fe ra t p ro g ra ­
mowy. W dalszym ciągu kol. dr. Wo­
źny odczytał kom unikaty.W  wolnych 
głosach omówiono szereg spraw  a k ­
tualnych. H arm onijne obrady  zam ­
knięto odśpiew aniem  hym nu Mło­
dych.

Dążymy do

UPOWSZECHNIENIA I OCHRONY WŁASNOŚCI PRYWATNEJ
Zwalczamy zarówno przerost kapitalizmu, 

jak socjalizm i komunizm.



Z. M. N. W WĄGROWCU
D nia 10 m aja odbyło się w sali S ta­

rej S trzelnicy zebran ie ogniska wą- 
grów ieckiego Związku Młodych N aro­
dowców. Po odśpiew aniu hym nu Mło­
dych red. T re lla  omówił obszernie 
spraw ę w yboru nowego P rezydenta 
Rzplitej. Po załatw ieniu  różnych 
spraw  organizacyjnych przew odniczą­
cy solwował zebranie.

N astępne zebran ie odbyło się dnia 
17 m aja rów nież w sali S ta rą j S trzel­
nicy w W ągrowcu. P rzed p rzystąp ie­
niem do porządku  dziennego odśpie­
w ano hym n Młodych, poczem rejono­
wi złożyli spraw ozdania w spraw ie o- 
statn io  w ydanych im dyspozycyj. 
Z kolei zabrał głos p. red. L. T rella, 
k tó ry  w k ró tk ich  słowach zobrazow ał 
różnicę, dzielącą młode pokolenie n a ­
rodowe i młodzież „państw ow ą4*. Cie­
kawy tem at wywołał w śród zeb ra­
nych żyw ą dyskusję. Spraw y orga-

TREŚĆ NUMERU: J. O.: Na bezdrożach. — F e l i k s  N e m  o: O cena spokojna i objektyw na. — F e l i k s  F i-
F i k u s :  P. W. W ojsko wobec przysposobienia w ojsko- k u s :  Gawęda. — Z życia m łodych narodowców. — Kon-
wego. — R y s z a r d  P i e s t r z y ń s k i :  Państw o i naród fiskaty  „A w angardy44.
(II). — Rozw iązanie kw estji soc jalnej w  Polsce. — R edaktor: S t e f a n  W y r z y k o w s k i .

Każda Pani domu, dbała o trwałość 
i śnieżnobiały Wygląd bielizny,

używa tylko
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nizaćy jne referow ał k ie row nik  kol. 
j. Gomólski.

DALSZE ZEBRANIA W POW IECIE 

WRZESIŃSKIM

Na niedzielę, 7 m aja zwołano ze­
b ran ie  Z. M. N. ogniska W rześnia w 
3 ł o m o w i e. Zebranie zagaił kie­
row nik kol. Goździewicz, w ita jąc  
przybyłych delegatów  zarządu  w oje­
wódzkiego: kol. Ed. W eigla z Pozna­
nia oraz kol. J. P aw laka z W rześni, 
poczem udzielił głosu kol. Ed. W eig- 
lowi, k tó ry  w ygłosił re fe ra t „P raca 
naszej o rganizacji i je j  dążenia44. Kol. 
Paw lak  omówił spraw y ściśle organi­
zacyjne. N adm ienić w ypada, że w tę 
sam ą niedzielę, ty lko  o godzinę w cze­
śniej, odbyło się zebran ie o rgan i­
zacyjne Związku Strzeleckiego, na 
które przybyło aż 5 (pięć) osób.

T ej sam ej niedzieli w południe od­

było się w M a r z e n  i n i e  zeb ran ie  
Z. M. N. Zagaił je  prezes kol. K w a­
piszewski, w ita jąc przybyłych: kol.
W eigla oraz kol. Paw laka. D łuższy 
re fe ra t wygłosił kol. W eigel. S p ra­
wy organizacy jne omówił kol. Pa­
wlak. Hymnem Młodych zakończono 
zebranie.

Konfiskaty „Awangardy"
Nr. 5 „A w angardy44 za m aj 1933 u- 

lcgł konfiskacie z powodu części a r ­
tyku łu  Jerzego K arpińskiego p. t. „O 
przyszłość harcerstw a polskiego44. Po 
konfiskacie w ydaliśm y nakład  drugi 
z opuszczeniem inkrym inow anych 
słów.

Jest to już druga konfiskata nasze­
go pism a w roku bieżącym , poprzed­
nio bowiem został skonfiskow any nr. 
2 „A w angardy44 za lu ty  1933.

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: Feliks Fikus, Poznań. — Czcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej T. A. Poznań.


